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S iód m y W aln y  Zjazd  
Z w iązk u  Z a k ła d ó w  G raficzn ych  

i W yd aw n iczych  n a  P o lsk ę  Z ach od n ią .
W  sobotę, d n ia  24 w rześn ia  r. b. obradow ał w g ro ­

dzie P rzem y sław a  siódm y, z rzęd u  W aln y  Zjazd 
Zw iązku Z ak ładów  G raficznych  i W ydaw niczych  n a  
Pollskę Z achodnią  z s ied z ib ą  w P oznan iu . O godzinie 
7,30 zagaił Z jazd preizes p. dyr. Paw łow ski, w ita jąc  
licznie przybyłych członków  z W ielkopolski^ Pom orza 
i Górnego Ś ląska, oraz de lega ta  S tow arzyszenia D ru ­
k arzy  i L itografów  p. M adejskiego z K rakow a i p re ­
zesa S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  p. dr.. M ączewskiego.

Do p ió ra  poprosił przew odniczący p. Iczakow - 
skiego L. v

Poczem  w dłuższem  przem ów ieniu  p rzed staw ił 
p. prezes przebieg p ra cy  o rgan izacy jne j Zw iązku w ro ­
k u  ubiegłym . Był to okres p racy  spoko jnej, oparty  
n a  w ysiłku  k ilk u  członków  Z arządu. N iestety , n ie 
zawsze p raca  ta  zn a laz ła  n a leży te  zrozum ienie ogółu 
członków . Lecz b rak  za in te reso w an ia  do w szelk ich  
poczynań Z arządu  w najżyw otn ie jszych  sp raw ach  ; 
Z w iązku n ie  zn iechęcał Z arządu  do dalszej p racy  or­
ganizacyjnej. P rzeciw nie postanow iono obowiązki ! 
p rzy ję te  na siebie w ypełn ić  sum ienn ie  do końca. Da- j  
lej w spom ina p. prezes, że śm ierć  n ie u b ła g a n a  poczy- : 
n iła  w  szeregach d ru k a rs tw a  poznańskiego pow ażną 
szczerbę. W  sty czn iu  zm arła  w łaśc ic ie lka  zak ład u  
chemdgraficzniego śp. F ied lerów a a  w m arcu  odpro­
w adziliśm y n a  w ieczny odpoczynek kol. śp. F ra n ­
ciszka Pi,łezka.

W ielkie zad an ia  czekają Zw iązek nasz w ro k u  
bieżącym . Zniew olony on będzie za jąć  decydujące 
stanow isko  w  spraw ie rozporządzenia P rezy d en ta  
R zeczypospolitej o praw ie p rasow em , godzącem  
ostrzem  siwem w podw aliny  w ydaw nictw  i dzienni­
k ars tw a. Również now e p raw o  przem ysłow e n ak ład a  
n a  n as  now e obow iązki i zm u si do zm iany  do tychcza­
sowego u s tro ju  zw iązkow ego. N iem niejszem  za d a ­
niem  Z w iązku w ro k u  bieżącym  będzie łączenie w szy­

stk ich  członków  ewenitŁ. d ru k a rs tw a  całej P o lsk i 
do w spólnego u d z ia łu  w w ielkiej P ow szechnej 
W ystaw ie K rajow ej, k tó ra  n a s  'Czeka w ro k u  1929. — 
Diział g raficzny  n a  w ystaw ie  te j w in ien  być obszerny, 
by przez to zadokum entow ać, że nie różni się w tech ­
nice i estetyce d ru k u  od d ru k a rs tw a  Zachodu.

Także s to su n ek  nasz do in n y ch  organizacyj tak  
pracodaw ców  i pracobiorców , do d ru k a rń  rządow ych 
i w ielu  innych  n as tręcza  dużo usilnej p racy  Z arządo­
w i i w szystk im  członkom . P rzem ów ienie sw oje zakoń­
czył p a n  prezes okrzykiem  „Cześć isztuce“ !

N a  Zjeździe reprezen tow ane były  n astęp u jące  
d ru k a rn ie :

N azw iska p rzedstaw icie li odnośnych firm  zazna­
czone są w  naw iasie .

Okręg na m iasto Poznań:
1. D ru k a rn ia  „D ziennika P oznańskiego" T. A. (Leon 

L atow ski).
2. D ru k a rn ia  H an d lu  i P rzem y słu  T. A. (S krabursk i).
3. D ru k a rn ia  św. W ojciecha T. z o. p. (F ranciszek 

Kusz).
4. D ru k a rn ia  K ato licka T. A. (B olesław  W iniew icz).
5. D rukarnia. „Kuipca“ (Leszek G ustow ski).
6. D ru k a rn ia  M ieszczańska T. A. (Ignacy Thom as).
7. D ru k a rn ia  P o lsk a  T. A. (E dw ard  P aw łow ski, 

R om an Leitgeber).
8. D ru k a rn ia  „P o rad n ik a  G ospodarskiego" (Jan  Ku- 

gllin).
9. D ru k a rn ia  R obotników  C hrześcijańsk ich  T. A. 

(E dm und  Banc).
10. D ru k a rn ia  U n iw ersy teck a  (Józef W iniewicz).
U . „G azeta P ow szechna" T. A. (L udw ik Iozakowski).
12. G oździejew ski Józef (właściciel).
13. Jarosz W a len ty  (w łaściciel).
14. K apela  L u d w ik  (Bolesław  Kapelą).
15. Kowalczyk S tan is ław  (w łaściciel). -
16. K ręglew ski E d w ard  T. A. (Jan  T w ardow ski).
17. „O stoja" T. A. (Czesław Szczepski).
18. T om aszew ski W ładysław  (właściciel).
19. Z iółkow ski F . K. i S-fca (Marjam Ziółkow ski).

Nr. 40. P ozn ań , d n ia  1 p aźd ziern ik a  1927. R oczn ik  8.
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Okręg W ielkopolski.
20. D ru k a rn ia  K u jaw sk a  T. A. w Inow rocław iu  (Ka­

zim ierz Zliętowskl).
21. D ru k a rn ia  „Lech" T. A. w G nieźnie {Zygm unt 

Terakowiski).
22. D ru k a rn ia  Leszczyńska, Sp. z o. p. w Lesznie 

{Rzepka, Szal).
23. D ru k a rn ia  P o ls k a  T. A. w Bydgoszczy (W łady­

s ław  Strzyżow ski).
24. D ru k a rn ia  P o lsk a  w Ja ro c in ie  (Jan  Majeroiwicz).
25. D ru k a rn ia  P o w ia to w a  w G rodzisku {Jam Mil- 

czyński).
26. D ru k a rn ia  Spółko w a w K ościanie (Jan  U rbański).
27. D ru k a rn ia  Ś redzka w  Środzie (Józef K rólak).
28. K aw aler Józef w S zam o tu łach  (właściciel).
29. Koszewiski i N aw rocki w O bornikach (S tan isław  

Koszewski).
30. K ubanek  W ojciech w W ągrow cu (w łaściciel).
31. M alicki W acław  w N akle (właściciel).
32. S p ek to rek  F. w Chodzieży (S trzeliński).

Okręg Pomorski.
33. D ru k a rn ia  i K sięgarn ia  T. z o. p. w Tczewie (Pa­

w likow ski).
34. D ru k a rn ia  T o ru ń sk a  T. A. W T orun iu  (S tan isław  

Bok, T eodor Szutkow ski).
35. P o m o rsk a  D ru k a rn ia  R olnicza T. A. w T orun iu  

(Paczkow ski).
36. T o ru ń sk i Z ak ład  Chrom o 1 i tog raf i czny i D ru k a r­

n ia  E d w ard  S tefanow icz w T o ru n iu  (właściciel).

Okręg Śląski.
37,. D ru k a rn ia  i  K sięgarn ia  K ato lick a  T. A. w K atow i­

cach (Karol Koźlik).
N astęp n ie  zab rał głos p. K uglin  do re fe ra tu  o P o ­

w szechnej W ystaw ie  K rajow ej w P oznaniu . R eferent 
p rzed s taw ia  w  głów nych za rysach  p lan  w ystaw y 
i zw raca szczególnie uw agę n a  jej don iosłe  znaczenie 
d la  p rzem ysłu  graficznego.

D yskusję  n ad  re fe ra tem  o tw iera  p. prezes, p ro ­
sząc W alny  Z jazd do w ypow iedzenia się w tej tak  w a­
żnej spraw ie.

P a n  B. W iniew icz w ita  zapoczątkow anie p ierw ­
szych k roków  w tym  k ie ru n k u  i  w zyw a w szystk ich  
członków  do czynnego u d z ia łu  w w ystaw ie.

P a n  K uglin  ob jaśn ia , że m iejsce ma dział p o lig ra ­
ficzny w yznaczono już w now ym  g m ach u  po litechn ik i 
un iw ersy teck ie j. Koszty poszczególnych m iejsc  zale­
żeć b ęd ą  od liczby zgłoszonych w ystaw ców .

P a n  J. W iniew icz s taw ia  w niosek  o w ysłan ie 
członkom  odpow iedniego kw estjonarju isza. Z arząd 
w in ien  po ro zp atrzen iu  n ad esłan y ch  zgłoszeń sk o m u ­
n ikow ać s ię  z k o m ite tem  w ystaw y.

P a n  B ańc u w aża  sp raw ę  u d zia łu  w w ystaw ie za 
przedw czesną i  n ie  n a d a ją c ą  się jeszcze do dyskusji. 
N ależałoby porozum ieć się n a jp ie rw  z innem i orga- 
nizacjarnii zaw odowem i.

P a n  M adejsk i ośw iadcza, że K raków  dołącza się 
rów nież do w ystaw y. P ro si jed n ak  o zorganizow anie 
w spólnego p aw ilo n u  celem  n ajdob itn ie jszego  zare- 
p rezen to w ań ia  d z ia łu  graficznego.

O statecznie W aln y  Zjazd upo w ażn ia  Z arząd do 
sk ie ro w an ia  sp raw y  u d z ia łu  w  w ystaw ie ma w łaśc i­
w ą drogę i re z u lta t podać członkom  do w iadom ości 
w „P rzeglądzie G raficznym ".

N astęp n ie  w ygłosił p an  K uglin  a k tu a ln y  re fe ra t 
o now ej u staw ie  przem ysłow ej, k tó ra  zawód nasz

przerzuca- do p rzem ysłu . Pocz*em w im ien iu  Z arządu 
s taw ia  n a s tęp u ją cy  w niosek, k tó ry  p rzy ję to  jedno­
głośnie :

„W alny  Z jazd zapoznaw szy się z U staw ą P rze­
m ysłow ą z dn ia  7 czerw ca pow ierza Zarządow i 
G łów nem u przeprow adzenie d o sto so w an ia  u stro ju  
Z w iązku do w ym ogów  now ej Uistawy ze szczegól- 
nem  uw zględnieniem  racjonalnego  u jęc ia  opieki 
nad1 uczn iam i pracującem u w przem yśle d ru k a r ­
skim ".

S praw ozdan ia  i o b rach u n k i za ro k  ubieg ły  ogło­
szone by ły  w n r. 39 „Przegl. Graf. i P ap ."  W  dyskusji 
nad  sp raw ozdan iam i p ro si p. J. W iniew icz, by w przy­
szłości kasę  rew idow ać przez członków , w ybranych  
n a  W aln y m  Zjeździe.

B ilans p rzy ją ł W alny  Zjazd 'do  w iadom ości 
i udzielił Z arządow i pokw itow ania.

Puczem  p rzystąp iono  ido u zu p e łn ien ia  Z arządu  
Głównego. P rzez ak lam ac ję  w ybrano  ponow nie u s tę ­
pu jących  panów  L atow skiego, K ręglew skiego i Kusza.

Do K om isji R ew izyjnej w ybrano p a n a  J. W inie- 
w icza i Edm . Bamca.

N astęp n ie  przyjęto  po m ałej d y sk u sji w niosek 
okręgu  pom orskiego, by w przyszłości przypom inać 
członkom  w „Przeglądzie G raficznym " o te rm in ie  p ła ­
tności sk ład ek  i ogłosić firm y, k tó re  sk ładek  jeszcze 
nie zap łac iły  a  te rm in y  p łatności rozłożyć kw arta ln ie .

■ D rugi w niosek  okręgu  pom orskiego,, by firm y, 
k tó re  na leżą  do Zw iązku, a  n ie  p rzestrzeg ają  cennika, 
pociągnąć w d rastycznych  p rzy p ad k ach  do odpow ie­
dzialności i nałożyć im  k a ry  do 100 zł, został przez 
p. S tefanow icza w im ien iu  okr. pom orskiego cofnięty.

Jako  m iejsce n a  8 .W alny  Z jazd w ybrano  ponow ­
nie PoZnań.

W e w olnych  g łosach , po om ów ieniu  sp raw y do­
s ta rc zan ia  przez d ru k a rn ie  egzem plarzy obow iązko­
w ych w yw iązała  się obszerna d y sk u s ja  mad in terne- 
m i spraiwam i Zw iązku.

Kończąc obrady o godzinie 10 p a n  prezes dzięku je  
za liczny u d zia ł członków  oraz gości i zap rasza  wszy­
stk ich  do dalszej w spółpracy  związkowej w ro k u  
następnym .

Po obradach  o ficja lnych  odbyła się w spó lna k o ­
lac ja  w lo k a lu  „P ala ls  Royl". W śród  serdecznego 
i wesołego n a s tro ju  uczestn ików  w ygłoszono szereg 
toastów  n a  cześć o rgan izato rów  Z w iązku i członków 
Zarządu.

Sczakow ski JCudwik, sekretarz Zjazdu.

S z k o ła  G raficzna  w  K ra k o w ie .
Jednym  z najw ażn ie jszych  problem ów  dzisiejsze­

go szko ln ic tw a w Polsce je s t sp raw a  w ykszta łcen ia 
zawodow ego naszej m łodzieży rękodzielniczej. T ak 
rząd:, jak  szerokie sfery  społeczeństw a dążą k u  tem u, 
b y  k w estją  w ykszta łcen ia  zawodowego w prow adzić 
n a  w łaściw e tory  aby zerw ać z dotychczasow ym  sy­
stem em  upośledzającym  m łodzież rękodzieln iczą, k tó ­
r a  n ie jed n o k ro tn ie  do tąd u k rad k iem  tylko i iznajwięk­
szym  tru d em  sam odzieln ie zdobyw ała wiedzę zaw o­
dow ą.

W  o sta tn ich  czasach sp raw a  ta  p o su n ę ła  się już 
n ieco naprzód. C iała sam orządow e i poszczególne 
ko rp o rac je  rzem ieślnicze w różnych  m ias tach  s ta ra ją  
Się u siln ie  o tw orzenie szkół zawodowych.

G odną u zn an ia  je s t jed n a  z o s ta tn ich  uchw ał 
k rak o w sk ie j R ady m iejsk ie j, p o s tan aw ia jąca  u tw orze­
nie znaczniejszej ilości szkół zawodowych.
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Uczniowie kursu III. Szkoły Graficznej w Krakowie wraz z gronem nauczycielskim 
i prezesem Stowarzyszenia Drukarzy w Krakowie p. Madejskim.

nie może. W szelkie bow iem  w ydatki' n a  pow yższą 
szkołę d ru k a rsk ą  p okryw ane  są  z p ry w atn e j szk a tu ły  
G rem jum . B yłoby zatem  w  najw yższym  sto p n iu  po- 
żądanem , aby  sfery  m iaroda jne , zrozum iaw szy i  doce­
niw szy doniosłość p racy  d ru k a rsk ie j, p rzyszły  z po­
m ocą G rem jum  W łaścicieli’ D ru k a rń  k rak o w sk ich  
i um ożliw iły  m u  uzupełn ien ie  szkoły d ru k a rsk ie j w a r­
sz ta tem  prak tycznym  .

Kromka Szkoły za rok 1926/27.
Z pow odu epidem ji p łon icy  ro k  szkolny  1926/27 

rozpoczął się dopiero 16 w rześn ia  1926 r. N a I k u rs  
zapisało  się 23 uczniów , n a  I I  k u rs  39, n a  I I I  k u rs  
32 uczniów . Grono nauczycielsk ie  pozostało  w  tym  
sam ym  składzie, co w  ro k u  poprzednim . W  paździer­
n ik u , n a  posiedzeniu  W ydzia łu  'Szkolnego, p rzed sta ­
w ił k ierow nik  szko ły  cały  p rog ram  n au k i, rozk ład  
zajęć i rozk ład  godzin n a  ro k  szkolny 1926/27. W ydział 
Szkolny p rzy ją ł to  i aprobow ał, a. n as tęp n ie  Kurato-

ków  K siążki, gdzie w y jaśn ień  u d zie la li: p. W itk ie ­
wicz, p. dr. Anczyc i p . B aranow ski. W szystk ie  w aż­
niejsze rocznice narodow e obchodzono w  szkole u ro ­
czyście, z odpow iednim  program em , n a  k tó ry  sk ład a ­
ły się zawsze w ykład  lu b  przem ów ienie jednego 
z członków  G rona Naucz., a  n as tęp n ie  śpiew y i dek la­
m ac je  uczniów . W  uroczystych  ty ch  w ieczórkach  b ra ­
li u d z ia ł członkow ie W ydzia łu  'Szkolnego i  członkow ie 
G rem jum  D ruk. i L itogr.

W  m iesiącu  listopadzie zw izytow ał 'szkołę z r a ­
m ien ia  K u ra to rju m  Szkolnego K rakow skiego  W izy­
ta to r  szkół doksizt. zaw odow ych P an  Inż. Sm ereczyń­
sk i i; był obecnym  w d n iu  30 lis to p ad a  n a  w ieczorku 
listopadow ym , n a  k tó ry  przybyło  w ielu  gości ze sfer 
d ru k a rsk ich . W  przem ów ieniu  swojem  w yraził w te­
dy P. W izy ta to r sw oje w ielkie zadow olenie ze s to su n ­
ków, jak ie  p a n u ją  m iędzy Szkołą d ru k a rsk ą  a  Gre­
m jum  D rukarzy , L itografów  i C hem igrafów . D zięki 
tem u, szkoła w ype łn ia  swe obow iązki należycie, ku  
ogólnem u zadow oleniu  W ładz Sizkolnych.

rju n i Okręgu Szkolnego K rakow skiego zatw ierdziło  
w zupełności.

W ydział Szkolny tw orzą: P rzew odniczący: R adca 
W acław  Anczyc. Członkow ie: M adejski P aw eł, w łaśc. 
D ru k a rn i P o zn ań sk ie j; Z ielińsk i F ranc., w łaśc, Zakł. 
L itogr.; G ottlieb Z ygm unt, w łaśc. Zakł. „Zorza“ ; Ż m u­
d a  P io tr , d y rek to r D ru k a rn i „P rzeglądu"; N iziński 
Czesław, k ierow nik  szkoły d ru k a rs k ie j ; Z em anek 
F ranciszek , w łaściciel D ru k a rn i P o lsk ie j.

N au k a  odbyw ała  się w 12 godzinach  tygodniow o; 
początkow o w  lo k a lu  szkoły  m ie jsk ie j n a  pi. M atejk i 
nr. 11, a  od 1 s ty czn ia  1927 r. w lo k alu  Szkoły m ie j­
sk iej im . św. B arb a ry  przy  ul. Szujskiego 1. 2. U cznio­
w ie uczęszczali n a  n au k ę  bardzo re g u la rn ie  i zacho­
w yw ali się w szkole wzorowo. N au k a  fteorji d ru k a r­
stw a, rep ro d u k c ji i: lito g raf ji  odbyw ała  się w 'szkole 
i w  odpow iednich zak ład ach  k rak o w sk ich . U czniow ie 
zw iedzili w ciągu  ro k u  szkolnego K atedrę i  Zam ek 
K rólew ski n a  W awelu., M uzeum  C zartoryskich , M uze­
u m  przem ysłow e i zw iedzili w y staw ę Tow jM iłośnl-

W  zw iązku  z tą  sp raw ą  podkreślić n a leży  is tn ie ­
nie już od k ilk u  la t w K rakow ie szkoły d la  k rak o w ­
skich  uczniów  d ru k a rsk ich , k tó ra  w m łode um ysły  
przyszłych p racow ników  'sztuki d ru k a rsk ie j wszczepia 
tradycje  sław nego krakow skiego  d ru k a rs tw a . N iepo­
dzielną zasługę przypisać 'tu  na leży  znanem u ogólnie 
w  K rakow ie p. W acław ow i Anczycowi, w łaścicielow i 
p ierw szorzędnego w P olsce za k ła d u  d rukarsk iego . — 
P , Anczyc w ielk im  w ysiłk iem  w oli w w a ru n k ach  b a r ­
dzo ciężkich w espół z K rakow skiem  G rem jum  W ła­
ścicieli D ru k a rń , założyli szkołę zaw odow ą d la  ucz­
niów  d ru k a rsk ich , o p a rtą  o k rak o w sk ie  k u ra to r ju m  
szkolne. '

W  szkole tej w y k ład a  się specja ln ie  przedm ioty  
dla. d ru k a rs tw a  potrzebne i z n iem  zw iązane. N ieste­
ty  jednak , m im o  w szelkich  usiłow ań, w y k ład y  s ą  do­
tąd  tylko teoretyczne, gdyż u tw orzenie w arsz ta tu  
prak tyczno-naukow ego i eksperym entalnego  jes t do­
tą d  niem ożliw e, sk u tk iem  zbyt w ie lk ich  kosztów , n a  
k tó re  G rem jum  W łaśc ic ie li D ru k a rń  pozw olić sobie
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iW m iesiącu  czerw cu 1927 r  .odbyły się, stosow nie 
do zarządzen ia  K u ra to rju m  Obr. Szk. K rak., eg z am in a  
końcow e pod przew odnictw em  K ierow nika  Szkoły. 
Z ra m ie n ia  W ydzia łu  Szkolnego G m ińy  m . K rakow a 
w ydelegow ano p. rad cę  Tora. Im ien iem  W ydziału  
Szkolnego G rem jum  D ruk. i: L itogr. p rzysłuch iw ał się 
egzam inom  p. Z em anek F ranciszek . Ę gzam ina te wy­
p ad ły  naogół bardzo  dobrze.

(Dnia 26 czerw ca 1927 r. odbyło się uroczyste za­
kończenie ro k u  szkolnego. W  p iękn ie  udekorow anej 
sali zg rom adziła  się  m łodzież szko lna, G rono naucz,., 
W ydzia ł Szkolny z P rezesem  G rem jum  p. M adejskim  
n a  czele i zaproszeni goście. Szczegółowe spraw ozda­
nie z p racy  całorocznej izdał k ie ro w n ik  szkoły. N a­
stępn ie  złożył podziękow anie Gremjium D ruk. i  L itogr. 
za 'dostarczanie szkole w  ciągu  ro k u  szkolnego w szel­
k ich  środków  1 pom ocy naukow ych , co u ła tw iło  
w w ielk iej m ierze p racę  G rona Naucz. P odziękow ał 
pp. G ottliebow i i Z ie liń sk iem u  za  bezin teresow ne w y­
k ład y  z dziedziny  teo rji  re p ro d u k c ji (chem igraf ji) i li- 
to g rafji, a  pp. Dr. F riśto w i, Z ie lińsk iem u, Telzow i 
i Z arządow i D ru k a rn i II. K u rje ra  Codziennego za ze­
zw olenie n a  odbyw anie ćw iczeń p rak ty czn y ch  w Ich  
Z ak ładach . Podziękow ał też G ronu N aucz, za n ad e r 
su m ien n ą  i ow ocną p racę w u b ieg łym  ro k u  szkolnym . 
N astępn ie  p rzypom nia ł, że ro k  tem u  n a  zakończeniu  
ro k u  szkolnego 1925/2(1 zaapelow ał do zebranych  w ów ­
czas Członków Gremjuim w spraw ie  pow iększen ia  'bi­
b ljo tek i szko lnej d la  uczniów . D zisiaj ośw iadczyć m o­
że, że apel ten  n ie  pozostał bez echa, bo b ib ljo teczka 
szko lna w zrosła  ze 100 k siążek  — do pow ażnej cyfry 
237 dzieł. Z tego więc m ie jsca  dziękow ał serdecznie 
w szystk im  ofiarodaw com , a  szczególniej W P. Radcy 
Anczycowi, k tó ry  ofiarow ał szkole w tym  ro k u  134 
k siążk i oraz 3 m ap y  szkolne.

P ozatem  w ielu z Członków G rem jum  obiecało 
w n as tęp n y m  ro k u  szkolnym  zasilić w dalszym  ciągu 
b ib ljo tekę szkoły.

N astępn ie  pożegnał k ierow nik  szkoły uczniów  
III  k u rsu , którzy, sizkołę d ru k a rs k ą  ukończy li i życzył 
im  jak  najlepszego  pow odzenia w ich  p racy  zawo­
dowej.

Im ien iem  G rem jum  przem aw iał p. P rezes M adej­
sk i, k tó ry  dziękow ał k ierow nikow i szko ły  i G ronu N a­
uczycielsk iem u za  w y d a tn ą  p racę  w szkole d ru k a r ­
sk iej, dzięk i czem u iszkoła t a  zn a laz ła  praw dziw e 
uznan ie  ta k  u  W ładz Szkolnych i  Sam orządow ych, 
jak  i u  Członków G rem jum  D rukarzy , L itografów  
i Cheńiigrafów . P rzy rzek ł też, że szkoła d ru k a rsk a  
znajdzie n ad a l serdeczną i tro sk liw ą  opiekę ze strony  
G rem jum .

U czestnicy opuścili szkołę, unosząc ze sobą m iłe 
w spom nienie te j p ięk n ej uroczystości

* . * ■ - 
*

Z okazji zam kn ięcia  ro k u  szkolnego, u k aza ła  się 
n ak ład e m  i czcionkam i D ru k a rn i N arodow ej w  K ra­
kow ie, estetycznie w y k o n an a  'broszurka, (zawierająca 
szczegółowe sp raw o zd an ie  k ie ro w n ik a  szkoły za rok  
szkolny  1926/27. _____

W  im ię  praw d y.
W  num erze 33 naszego p ism a  z d n ia  13 s ie rp n ia  

rb. podaliśm y a r ty k u ł o szkole p rzem ysłu  graficzne­
go w W arszaw ie, nowo w ybudow anej, a  we w rześn iu  
1926 r. oddanej do u ży tk u  publicznego.

Z o k az ji p o w stan ia  tej szkoły sk o rzy sta ła  re d a k ­
c ja  n iedaw no  w K atow icach  pow stałego czasopism a 
pod ty tu łem  „P rzegląd  P ap iern iczy" z d o d an ą  w n a ­
w iasie  nazw ą n iem iecką „P ap ier-R undschau" i nap i-

W y sta w a  K sią żk i w  L ipsku .
(Od naszego specjalnego korespondenta.)

L i p s k ,  w rzesień  1927.

(-Ciąg dalszy  z n r .  38)
W iele ob iecu jącą  n a  przyszłość, a  już dziś o ryg i­

n a ln ą  i sam o d zie ln ą  je s t sz tu k a  k siążk i w ęgierskiej. 
D ru k ars tw o  w ęgiersk ie  wzięło początek  swój z Ita lji. 
Z biegiem  jed n ak że  czasów  w pływ y w łoskie w yparte  
zostały  przez n iem ieck ą  k u ltu rę . Poniew aż W ęgrzy 
używ ali w d ru k u  an ty k w y , k s iążk a  w ęg ierska  zacho­
w a ła  pew ną odrębność c h a rak te ru . R ytow ników  an i 
od lew ni p ism a  n a  W ęgrzech nie było, czcionki i zdob- 
niiki sprow adzano z zagranicy/ Jedyn ie  część zdob- 
n ików  w drzew ie ciętych oraz sLlustracyj m iedzio ry­
tow ych  był w łasn o śc ią  W ęgrów . W  o sta tn ich  jed n ak ­
że czasach, ta k  ja k  w sz tu k ach  p lastycznych , w o p ar­
ciu o b o g a tą  sz tu k ę  ludow ą oraz  o trad y c je  stare j 
k s iążk i z ok resu  M acieja K orw ina w ytw orzono na  
W ęgrzech w łasną , o ryg inalną , a  zupełn ie  now oczesną 
sz tukę  książk i. P ięk n y m  je j obrazem  je s t w łaśn ie  
w y staw a  lipska.

W ystaw ców  i a rty s tó w  stosunkow o nie wiele- 
N ajw yb itn ie jszy  z a rty stó w  to K ozm a Ludw ig , a rch i­
te k t i g ra fik , w spó łpracow nik  w ydaw nictw a K ner 
w  Gyoma. D la w spom nianego  w y d aw n ic tw a opraco­
w uje  anaki, zdotoniki, ek slib risy  w  drzew orycie, u k ła ­
d a  tekst, rozłożenie ko lu m n  i ty tu ły , p ro jek tu je  o p ra­
w y w sty lu  sw ym  p rzypom inające  średniow ieczne 
op raw y  w schodnie. O ryg ina lne  są  tak że  ilu s tra c je  E d ­

m u n d a  D anki z B udapesz tu  i Józefa D inerky. żyjące­
go obecnie w Z urychu . Z in tro lig a to ró w  w ym ienić by 
należało  Gezę Acsa, W ład y sław a B alogh‘a, Józefa Ga- 
lam b a oraz A lm osa Jasch ik a .

Jeżeliby zadać sobie py tan ie , w jak im  k ra ju  lub 
u k tórego  n aro d u  sz tu k a  typograficzna sto i n a  n a j­
w yższym  poziom ie, k to  wie, czy p ierw szeństw o nie 
trzebaby  przyznać ta k .m a łe m u  p ań stew k u  ja k  N ider­
landom . W pływ  k siążk i n iem ieckiej z jednej, z d ru ­
giej zaś s tro n y  k siążk i ang ielsk ie j, n iep rzerw an a  t r a ­
dy cja  rozw oju  ty p o g rafji od czasów w yn a lazk u  d ru ­
k a rs tw a  ześrodkow ały  się tu  d la  stw orzen ia  k siążk i 
o n a jp iękn ie jsze j czcionce, spokojnych  zdobnikach, 
w yborow ym  papierze i w ykw in tnej opraw ie.

W spółczesne d ru k a rs tw o  n id erlan d zk ie  k ładzie 
głów ny n ac isk  n a  jakość typograficznej p racy  i szla­
chetność m a te r ja łu  z pom inięciem  o ile m ożności 
w szelkiej i lu s tra c ji  i zdobników . Około w ytw orzenia 
tej fo rm y typograficznej zasłużył się najw ięcej a r ty - 
s ta -g ra fik  de Roos, k tó ry  przez narysow an ie  ho len ­
dersk iego  m ed iew alu  w ro k u  1912 w prow adził d ru ­
kars tw o  n id erlan d zk ie  w now y okres rozw oju. Po tej 
narodow ej czcionce ry su je  Roos n iebaw em  w roku  
1915 d ru g ą  „Z ilvertype“, w ro k u  1923 „Erasm u,stypę", 
w 1926 „G rotiustype", (wreszcie w r. 1927 d la  w łasne j 
d ru k a rn i p ry w a tn e j „M eidoorntype". W szystkie te 
typy  p o siad a ją  in d y w id u a ln e  cechy narodow e n id e r­
landzkie , spokój i p rosto tę. Poza de Roos‘em  próbu je  
sw ych sił szereg m łodych  grafików , ja k  v an  Eyck, 
Bloem  i Greshoff, k tó rzy  w spólnie z d ru k a rzem  i bi- 
b ljofilem  v an  R oyen z a k ła d a ją  w ydaw nictw o bibljo- 
filsk ie  „de Z ilv erd iste l“. W ydaw nictw u  tem u  za­
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sa la  za pew nem  pism em  niem ieckim , że „pracow ni­
k am i w naszym  przem yśle d ru k a rsk im  są  w znacz­
nej ilości Czesi i N iem cy"! W spom niany  „P rzegląd  
P ap iern iczy" (P ap ier-R undschau) red ag o w an y  jes t 
p rzez  p. Izydora  L ion‘a, a  w ydaw any  przez pp. E rn e ­
s ta  H ein ‘a  i Leono L a n d a u ‘a. P ism o sw oje re d a g u ją  
w zględnie w y d aw ają  w spom nian i panow ie po polsku  
i n iem iecku. To i n azw isk a  ow ych panów  św iadczą 
o ten d en c ji czasopism a, k tó re  s taw ia ją c  pierw sze 
k ro k i n a  te ren ie  po lsk im  nie zaw achało  się p rzejąć 
bez zastrzeżen ia w ykolejen ie duchow ej m a tk i k a rm i- 
cielk i berliń sk ie j, w m aw ia jąc  sw ym  czyteln ikom  co 
wyżej podaliśm y, a  co się z p ra w d ą  zupełn ie  m ija . 
W  naszym , czyli po lsk im  przem yśle  d ru k a rsk im  
p racow ników  czeskich i n iem ieck ich  n ie m a  bow iem  
wcale, naw et o „białego k ru k a "  byłoby tru d n o ! Po 
d ru k a rn ia c h  n iem ieck ich  w  Polsce, zresztą  n ielicz­
nych, z ro k u  n a  ro k  topn iejących , zn ik a jący ch  z te ­
re n u  now opow stałej Polsk i, za tru d n io n y ch  będzie 
•może parę  tuzinów  sk ładaczy  czcionek i d ru k a rzy  
narodow ości n iem ieck iej, a to li ty ch  d ru k a rń  do pol­
skiego p rzem y słu  d ru k a rsk ieg o  się nie zalicza. Do­
dać w ypada, n a  dob itkę, że i w tych  n iem ieck ich  d ru ­
k a rn ia c h  zn a jd u je  się pewna- liczba p racow ników  
narodow ości polskiej, n iezaw odnie d la  tego, że obejść 
się bez n ich  w idocznie nie m ożna.

To s tw ierd zam y  w im ię praw dy.

M ożna sobie w yobrazić nasze zdum ienie, że pe­
w ien  dzienn ik  po lsk i w P oznan iu , w  k tó re j d ru k a rn i 
napew no nie m a an i jednego  sk ład acza  czcionek 
w zględnie d ru k a rz a  narodow ości czeskiej w zględnie 
n iem ieckiej z o k az ji p o w stan ia  szkoły  d ru k a rsk ie j 
w W arszaw ie n i w  pięć, mi w  dziewięć w y p isa ła  co 
n as tęp u je :

„Jak wiadom o, pracow nikam i w  naszym  przemy­
śle drukarskim  są w  znacznej ilości N iem cy i  Czesi.
O statn io  pow ołano do życia w  W arszaw ie  szkołę fa ­
chow ą d la  pracow ników  d ru k a rsk ic h , chcąc położyć 
kres dotychczasowem u stanow i rzeczy i m ając  n a  
o k u  w yszkolenie nowej g e sa ra c ji  po lsk ich  p raco w n i­
ków  d ru k a rsk ich . Szkoła ta  sto i w  ścisłym  zw iązku  
z szkołą ludow a a m anka u d z ie lan a  tam że trw ać bę­
d zie  trzy  la ta , pbnzem n as tą p i ro k  p rak tycznego  w y­
szkolenia. Do szkoły powyższej m ogą wszyscy być 
przyjęci, k tó rzy  w ła d a ją  doskonale  język iem  po lsk im  
i obeznani są  z g łów nem i d z ia ła n ia m i m atem aty cz­
nem u R ząd po lsk i ja k  i  zarząd  m ia s ta  W arszaw y, 
u zn a jąc  w całej p e łn i po trzebę nowej p laców ki k u l­
tu ra ln e j, w y d a tn ie  subw encjonow ać będą pow yższą 
szkołę".

T ak  m ogą chyba p isać ludzie, k tó rzy  nie zn a ją  
sto su n k ó w  p an u jący ch  po d ru k a rn ia c h  w  Polsce, a n i 
n aw e t we w łasnej d ru k a rn i  — w k tó re j, n o ta  bene, 
naw et n a  pokaz byłoby tru d n o  o d ru k a rz a  czeskiego 
w zględnie niem ieckiego!

In ten c ja  założenia szkoły d ru k a rsk ie j w W a r­
szaw ie b y ła  in n a ; naszych  C zytelników  odsy łam y 
pod tym  w zględem  do a r ty k u łu  p. K uglina, ogłoszo­
nego w nr. 33 z d n ia  13 s ie rp n ia  rb . w  naszem  czaso­
piśm ie. _____

M ięd zyn arod ow y K o n g res  p rasy  
fa ch o w e j.

D nia 26 w rześn ia  w po łudn ie  o tw arto  uroczyście 
w  sa lach  rep rezen tacy jn y ch  g m ach u  rządow ego 
w  B erlin ie, przeznaczonego d la  sp raw  prasow ych, 
trzeci 'Z rzęd u  m iędzynarodow y zjazd p ra sy  fachow ej, 
u rządzony  przez stow arzyszenie „F ed era tio n  in te rn a - 
tio n a le  de la  P resse  'technique“ z P ary ża .

w dzięczą się dziś szereg p ięknych  w ydaw nictw  d ru ­
kow anych  częściowo czcionkam i d ru k a rn i  v an  En- 
schedee, de Roos‘a  lub czcionką „D isteltype" P issa ra . 
Za w zorem  w y d aw n ic tw a „Z ilverd iste l“ pow stały  
w o s ta tn ich  ła tac h  in n e  w y d aw n ic tw a b ib ljo filsk ie  
ja k  „Leiter-N ypels" pod k ie ru n k iem  d ru k a rz a  C. Ny- 
pelsa, d ru k u jące  czcionkam i de Roosa, dalej „P a lla ­
d iu m " w A rnheim , d ru k u ją c e  czcionkam i C aslona 
pod k ierow nic tw em  a r ty s ty  J a n a  von K rim pen, k tó ry  
szczególną sław ę sobie zyskał p ism em  „L u te tia" , uży- 
tem  do w ydaw nic tw a o sztuce ho lendersk ie j.

T akże sz tu k a  in tro lig a to rsk a  za jm u je  w N ider­
lan d ach  pokaźne m iejsce, a  p ro jek ty  do tłoczeń wy­
staw ili a r ty śc i H enkelom , H ofm an, Jongert, E lżb ieta 
M enalda, M ichał W im ling  i inni.

Z k s iążk ą  czeską zapoznaliśm y czyteln ików  n a ­
szych w ro k u  ubieg łym  z o k az ji m iędzynarodow ego 
zjazdu M iłośników  K siążki w P radze. O graniczym y 
się w ięc do sk o n sta to w an ia , że Czesi i te j1 w ystaw y 
n ie om ieszkali w ykorzystać d la  p o k azan ia  św ia tu  
swej bądź co bądź w ysokiej i n a  coraz wyższe pozio­
m y  pnącej .się książki.

Szczupłość m iejsca, p rzypuszczam , i ograniczona 
ilość eksponatów  nie dozw oliła  zw iedzającem u w y­
staw ę p rzedstaw ić  sobie dok ładn ie jszy  obraz d ru k a r ­
s tw a  angielskiego. Z przedłożonych eksponatów  w i­
dać, że ró ż n i się ona zasadniczo od  niem ieckiego d ru ­
k a rs tw a  spokojem , raczej b rak iem  ilu s trac ji, harm o- 
n ją  u k ład u  oraz połączonego z n im  drzew orytu . An- 
g lja  m ało  posiada now ych pism , używ a n a to m ias t 
czcionek 16 i 18 w ieku  i to  ta k  sz lachetnych  g a tu n ­
ków  jak  Jensona, G aram onda, B ask erv ille ‘a  i Four-

n iera , co um ożliw ia  d ru k a rzo w i p racę  czysto typo­
g ra ficzn ą  w szlachetnym  sty lu . N ieb rak  jednakże 
i a rty stó w , k tó rzyby  nie p racow ali i n ie szu k a li now ­
szych sposobów o d tw arzan ia  p ięk n a  w  książce przy  
pom ocy ilu s tra c ji  kolorow ej. S ą  n iem i przedew szyst- 
k iem  A lbert R u ste rto n  oraz a r ty s tk a  V era W illougłi- 
by  z L ondynu.

O drębną w ch a rak te rze  jes t w dzia le  an g ie lsk im  
w ystaw a, m ożna pow iedzieć re tro sp ek ty w n a , a r ty s ty  
C h arlesa  R ick e tts ‘a  z L ondynu, k tó ry  sw oją  d z ia ła l­
ność d ru k a rs k ą  zakończył ju ż  w r. 1904. R icketts 
p od jął p racę  nad  k s iążk ą  p raw ie  w okresie  dz ia ła ln o ­
ści M orrisa  i C obden-Sandersona. P ierw szy  tw orzy 
zapatrzony  w  arcy d zie ła  sz tu k i gotyckiej, d rug i w ir 
dział k lasyczne piękno  w czcionce sam ej i k o lum nie  
pełnej, um ie ję tn ie  ułożonej n a  papierze. R ik e tts  pod­
ją ł trad y c ję  D ur er a  i H olbeina, ilu s tru ją c  d z ie ła  sw o­
je, ja k  oni, d rzew ory tam i, in ic ja łam i, obw ódkam i itp . 
łącząc je w h a rm o n ijn ą  całość z czcionką.

A w najb liższem  sąsiedztw ie, w oddziale fran ­
cuskim , spo tykam y w ręcz odrębny obraz. T u ta j i lu ­
s tra c ja  p e łn a  tem p eram en tu  i siły, w y stęp u jąca  już- 
to  jak o  d rzew ory t kolorow y, czy jednobarw y, iito- 
g ra fja , a naw et i m iedzio ry t zab ija ją  typografję , acz ­
kolw iek  n ieb rak  i d ob itnych  k a r t  ty tu ło w y h  w ydaw ­
n ictw  E d o u ard  P elle tan , Rene H ellen  oraz L eona Pi- 
chona. D om inu jącą  jes t jed n ak że  ilu s tra c ja  począw ­
szy od pow iew nej tw órczości M arji L au ren c in  do sil­
nych  drzew ory tów  P. B aud iera , H. P au la , R. Thiollie- 
r e ‘a, G. B elota, A. L ato u ra , U. U trillo  i w ielu  innych .

(Ciąg dalszy  nastąp i.)
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Licznie p rzybyłych  p rzedstaw icie li p ra sy  facho­
w ej, zagran icznych  i  k ra jo w y ch , p o w ita ł w  im ien iu  
rz ą d u  niem ieckiego sek re ta rz  s ta n u  w m in is te rs tw ie  
go sp o d ark i krajow ej, d r. F ren d e len b u rg . W  swej m o­
w ie pow ita lnej zaznaczył, że w yznaczony n a  m arsza ł­
k a  honorow ego trzeciego m iędzynarodow ego, kon g re­
su  p ra s y  fachow ej, m in is te r  rzeiszy n iem ieckiej dr. 
C urtius, n ies te ty  z pow odu koniecznego poby tu  w za- 
m iejscow em  uzd ro w isk u  k u ra cy jn em  przybyć nie 
m oże i że z jego po lecen ia  w ita  zebranych  serdecznie 
w im ien iu  rz ą d u  niemieckiego'.

„ P ra sa  fachow a —- m ów ił dalej dr. F ren d e len b u rg  
— k tó ra  obok bezpośredn ich  in teresów  zaw odow ych 
służy  w yższem u zadan iu , p rzeciw dzia ła  rozsprzę- 
g an iu  się p rąd ó w  gospodarczych  i k u ltu ra ln y c h  przez 
tw orzen ie łączników  pom iędzy poszczególnym i zaw o­
dam i, przeco s ta je  się  sku tecznym  pom ostem  porozu­
m ien ia  od n a ro d u  do narodu . Is to ta  w ew n ętrzn a  p ra ­
sy fachow ej, w o lna od politycznej n am ię tn o śc i i tejże 
celowości, p racu je  pad  p rob lem atam i, k tó re  wspól- 
nem i są  u  w szystk ich  narodów , a- k tó re  w yw odzą się 
z coraz to bardziej zadzłerżgiających się węzłów w po­
śró d  poszczególnych narodow ości. W szystk ie  te  z ja ­
w isk a  w ytw orzyły  duchow e i  m a te r ia ln e  s to su n k i łą ­
czące poszczególne k ra je  z sobą w k ie ru n k u  w ielk ich  
ideałów  ludzkości, p racu jące j n ad  u g ru n to w an iem  
p o k o ju  pow szechnego i rozszerzeniem  w spó łp racy  
n a  n iw ie gospodarczej. W  tej m yśli żywi szczerą n a ­
dzieję, że i trzeci kongres m iędzynarodow y p ra sy  fa­
chow ej będzie e ta p ą  n a  drodze w iodącej do  tego celu 
olbrzym iego i  s tąd  życzy zebranym  w  im ien iu  rz ąd u  
pom yślnych  obrad".

Tem  przem ów ien iem  sek re ta rz a  s ta n u  dr. F ren- 
delen b u rg a , fachow ca urzędow ego dla sp raw  p raso ­
wych, zam kn ię to  posiedzenie w stępne, poczem  w szy­
scy  p rzyby li p rzedstaw icie le  p ra sy  fachow ej u d ali 
się n a  w spólne śn iadan ie , u rządzone s ta ra n ie m  zw ią­
zku  K rajow ego W ydaw ców  P ra sy  F achow ej w B er­
linie.

P rzy  te j sposobności n asu w a  się zagadnienie, 
przypuszczam y, w ielce pożyteczne, ażeby i u  nas 
w  Polsce pow ołać do życia  stow arzyszenie p rasy  fa ­
chowej k tó reb y  — w olne od n am ię tn o śc i p a rty jn e j 
i celow ości politycznej — gosp o d ark ą  k ra jo w ą  przez 
p rasę  fachow ą sterow ać m ogło k u  celom  u trw a la ją ­
cym  by t gospodarczy ta k  k ra ju  ja k  poszczególnej p la ­
ców ki w ytw órczej. Zw łaszcza wobec rozbieżnych  sto ­
sunków  i celów p ra sy  politycznej w Polsce — p ra sa  
fachow a jak o  łączn ik  sił p ro d u k ty w n y ch  n aro d u  
m ieć będzie n iew ątp liw ie  bardzo  doniosłe, może n a j­
donioślejsze znaczenie, będzie o sto ją  i rdzen iem  tych  
w szystk ich , k tó rzy  w p racy  p roduk tyw nej w idzą 
trw a ły  b y t k ra ju  i b o g atą  przyszłość narodu . &rw

bieżącej |
Przetarg na d ru k i Głów ny U rząd S ta tystyczny  

ogłasza p rz e ta rg  ofertow y ma dostaw ę n as tęp u jący ch  
d ru k ó w :

1) 352.000 k a r t  sp isu  zw ierząt dom ow ych w trzech  
w zorach  i 1000 egzem plarzy in s tru k c ji,

2) 220.000 k a r t  s ta ty s ty k i tow arow ej n a  drogach 
w odnych, oraz 12000 egzem plarzy  instrukcji.,

W zory d ru k ó w  i szczegółowe in fo rm acje o trzy­
m ać m o żn a  w O ddziale D ru k a rsk im  Głównego Urzę­
du  S ta tystycznego , W arszaw a, Ał. Jerozolim skie: 32. 
O ferty w in n y  być złożone w  zapieczętow anych k o ­
p e rta ch  na jp ó źn ie j d n ia  5 .października do godz. 15,

z dołączeniem  k w itu  h a  złożenie w ad ju m  w wyso­
kości 2% oferow anej sum y. Oferty, złożone po te r­
m inie, nie będą rozpatryw ane. (Mon. P. 217.)

Uchylenie dekretów prasowych przez Sejm. Sejm  
n a  posiedzen iu  sw em  w dn iu  19. uh. m . n a  w niosek 
posła: L ieberm anna uch w alił w szystkiem u nieom al 
g łosam i uchy len ie d ek re tó w  prasow ych.

Chodzi te raz  o to, ażeby uch y len ie  dekretów  p ra ­
sow ych zostało o pub likow ane  w „D zienniku U staw ".

W  tym  k ie ru n k u  poseł Lieberm am n referow ał no­
w elizację u s taw y  o  „D zienniku  U staw ".

P ro jek t u s taw y  p rzy ję to  w drug iem  czy tan iu  Do 
trzeciego  czy tan ia  jed n ak  n ie  doszło, gdyż, ja k  w ia­
domo, zo sta ła  rozporządzeniem  P rezy d en ta  RzpMtej 
z dniem  20 bm . se s ja  sejm ow a n a  dni 30 odroczona.

K w estją  n ierozstrzygn ię tą  pozostaje obecnie, czy 
now e praw o prasow e obow iązuje jeszcze czy też  nie.

I Z życia organizacyjnego J

Polskie Tow. Graficzne w Poznaniu.
W  d n iu  21 w rześn ia  odbyło się zebran ie tech n i­

czne, n a  sa li posiedzeń „Koła Senjorów ", A leje M ar­
cinkow skiego 26. Z ebranie zagaił p. p rezes p. G ettler, 
p rzy  licznym  udzia le  członków.

Po odczy tan iu  p ro tokółu , w ygłosił re fe ra t p. Icza- 
kow sk i n a  tem a t: „Czy są  po trzebne egzam iny  pom o­
cnicze i m istrzow sk ie  w zawodzie graficznym ?" Re­
fe ren t p rzed staw ił zebranym  przyszłe położenie zawo­
du graficznego, k tó re  w prow adza n o w a  u s ta w a  prze­
m ysłow a. N ow a u s ta w a  przem ysłow a w chodzi w  ży­
cie z d n iem  7 g ru d n ia  rb . i za licza zawód d ru k a rsk i 
do  p rzem ysłu  i tem  sam em  u s ta n ą  egzam iny po­
m ocnicze jak  i m istrzow skie. R eferat był ak tu a ln y ;
0 tem  św iadczyła d y sk u sja , w k tó re j poszczególni 
m ówcy, w y raża li swe obaw y o przyszłość naszej 
sz tu k i d ru k a rsk ie j, k tó ra  obecnie d a je  wiele do ży­
czenia, a  co będzie, gdy  nie będzie egzam inów . Mówcy 
w yrazili nadzieję, iż Zw iązek W łaścicieli Z akładów  
G raficznych  we w łasnem  in teresie  oraz  zw iązki za­
wodowe n ie dopuszczą do tego, aby  egzam iny u p ad ły
1 nasz zaw ód d ru k a rsk i podupadł.

W  końcu  sek re ta rz  p. O tuliakowski zaapelow ał 
do zebranych, aby  siln ie ag itow ali i zachęcali d ru ­
gich kolegów  do w stępow ania, do !P. T. G., gdzie jest 
m ożność dalszego k sz ta łcen ia  się w spólnem i siłam i.

W  k o m u n ik a tach  zarząd u  p.prezes pod a  Udo w ia­
dom ości zebranym  zaproszenie D rukarzy  Polaków  

przez n iem ieck i „B ildungs-V erein“ rw B erlin ie , do 
w zięcia czynnego u d zia łu  w k o n k u rsie , k tó ry  został 
rozp isan y  n a  w ystaw ę „P rasy" w K olonji w  1928 roku . 
Bliższe w a ru n k i k o n k u rsu  będą  um ieszczone w na- 
s tępnem  num erze „T echnik i G raficznej".

N astępn ie  om aw iano w ystaw ę druków , k tó rą  za­
m ierza  u rządzić P. T. G. w listopadzie br. Celem prze­
prow adzenia. je j, w ybrano1 K om isję W ystaw ow ą, 
w sk ład  k tó re j zostali w y b ran i pp.: Kozłowski, Ign. 
Izydorek, P n iew sk i, G rzelczak, Bogacz i K ubiak. Ró­
wnież podano członkom  do w iadom ości iż po zgłosze­
n iu  się  dostatecznej liczby członków, rozpocznie się 
k u rs  ry su n k ó w  w najb liższym  czasie.

Dalej w p ły n ął w niosek o u tw orzenie k a sy  oszczęd­
nościow ej w P . T. G. celem finansow an ia  członkom  
tej k asy  w yjazdów  do dalszych s tro n  P o lsk i w ce­
lach  naukow ych. W niosek ten  Z arząd  p rzy ją ł do w ia­
dom ości i ro zp a trzy  n a  swym  posiedzeniu. Jot.
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Reklam acje pocztow e.
R eklam acje za p rzesy łkam i pocztow em i wszel­

kiego ro d za ju  za ła tw ia ją  w m yśl obow iązujących 
przepisów  u rzędy  i agencje pocztowe, k tó re u s ta la ją  
d ok ładne cechy n a d a n ia  i o d esłan ia  rek lam ow anej 
p rzesy łk i n a  podstaw ie p o siad an y ch  dokum entów  n a ­
daw czych, a  n astęp n ie  w  drodze bezpośredniej ko re­
spondencji z urzędem  m ie jsca  p rzeznaczenia, s tw ie r­
d za ją  los przesy łk i. Tym czasem  w iele in teresow anych  
osób, zam iast wnosić re k la m ac je  w  u rzęd ach  poczto­
w ych, w nosi je w form ie zażaleń  bezpośrednio do dy­
rekcji, w zględnie do M in iste rs tw a P oczt i Telegrafów . 
W noszone 'w  ten  isposób rek lam ac je  m uszą być prze­
sy łane do zbadania, urzędom  pocztow ym , sku tk iem  
czego za ła tw ien ie  ich  u leg a  opóźnieniu  i p rzysparza 
zbytecznie p racy  D yrekcjom  i M inisterstw u.

W y jaśn ia jąc  n in ie jszem  sposób za ła tw ian ia  re ­
k lam acy j, M inisterstw o zw raca uw agę, że na jb ard z ie j 
celow em  je s t w noszenie rekłiam acyj do urzędów  pocz­
tow ych, zażalen ia  zaś n a  n iepraw id łow e za ła tw ian ie  
rek lam acy j przez u rzęd y  do  p rzynależnych  D yrekcji 
Poczt i T elegrafów , pow ołanych  o rgan izacy jn ie  do 
w ykonyw an ia  n adzoru  n ad  u rzędam i sw oich okręgów. 
Rozum ie się, że w w yp ad k ach  rażących  z pow odu bez- ■ 
skuteczności n o rm aln y ch  rek lam acy j, pozostaje 
o tw a rta  droga zw rócenia się z re k la m ac ją  do Mimi-

W  zw iązku ze sp ra w ą  rek lam acy j w y ja śn ia  się 
spraw ę o d sy łan ia  k w o t za w ykupione zlecenia poczto­
we i  przesy łk i za pobran iem , stanow iącą najczęściej; 
przyczynę bezpośrednich zażaleń do M in isterstw a 
Poczt i Telegrafów . P rzy  zleceniach, zaw iera jących  
w eksle, te rm inem  w y k u p n a  jes t dzień  p łatności 
w ekslu, <a przy zleceniach z inne,mi d o k u m en tam i wie- 
rzytelnościow em i — te rm in  te n  w ynosi 7 dn i p rzy  
i liczy się je od d n ia  n astępnego  po d n iu  n ad e jśc ia  
zleceniach d la  ad resatów  w  m iejscow ym  okręgu  do­
ręczeń i 14 dni przy zleceniach d la  ad resatów  w  za­
m iejscow ym  okręgu doręczeń. T erm iny  7 i 14 d n i obo­
w iązu ją  analogicznie przy p rzesy łk ach  za pobraniem  
przesy łk i do u rzędu  pocztowego.

Rów nocześnie z n in ie jszem  w yjaśn ien iem  do p ra ­
sy, M inisterstw o w yda je  okólnik  do w szystk ich  Dy- 
rekcy j Poczt i Telegrafów  i w szystk ich  urzędów  pocz­
tow ych z przypom nieniem  za ła tw ien ia  rek lam acy j 
w  przeciągu 3 dni oraz o dsy łan ia  k w o t za  zlecenia 
pocztow e i za przesy łk i za pobraniem  bezw zględnie 
w d n iu  w p łaty  pod zagrożeniem  do tk liw ych  k a r  p ie­
n iężnych  i dyscyplinarnych .

Prasa am erykańska  
a  Pow szechna W ystaw a Krajowa.

Ja k  w iadom o em ig rac ja  polska, m a zająć na  W y­
staw ie m iejsce w ybitne, p rzed staw ia jąc  w szeregu 
tabel, w ykresów  i ry su n k ó w  s tan  swego dorobku na  
cudzych ziem iach.

L iczne p ism a polsk ie  w S tan ach  Z jednoczonych 
zajęły już zdecydow ane stanow isko  w s to su n k u  do 
te j im prezy. W szystkie — bez w y ją tk u  — arty k u ły , 
zam ieszczone w gazetach  tak ic h  jak  np. W iadom ości 
Codzienne, D ziennik C hicagoski, D ziennik Zw iązko­

wy, D ziennik  Z jednoczenia, D ziennik  Polsk i, K u rje r  
Polski, K u rje r  N arodow y, R ekord Codzienny, M onito r 
C levelandzki, T ry b u n a  P o lska , D ziennik  d la  W szyst­
k ich  — nacechow ane są szczerą życzliw ością i tro sk ą  
o to, by pokaz p racy  polsk iej, p row adzonej na  em i­
gracji, w ypadł n a jn a j św ietn iej.

Z aasłu g a  czynnej in ic ja ty w y  p rzy p ad a  tu  n a ­
szem u P ose lstw u  w  W aszyngtonie, a  w szczególności 
rad cy  han d lo w em u  tegoż P o se ls tw a  p. W ańkow iczo­
wi, k tó ry  w po ro zu m ien iu  z A m erykansko-P o lską 
Izbą H andlow o-Przem ysłow ą w  N ow ym  Jo rk u  p o ru ­
szy czynnik i k o m p eten tn e  i zyska w spółpracę n a j­
szerszych w arstw  obyw ate lstw a polskiego w Nowym  
Świecie. Rów nocześnie i n a  po lsk im  g ru n c ie  postę­
pu je  p ra c a  w k ie ru n k u  pozy sk an ia  w sp ó łu d zia łu  em i­
g rac ji d la PW K. W  tej chw ili Izba H andlow o-Prze- 
m ysłow a P o lsko -A m erykańska p odejm uje  w W a r­
szaw ie p. W. E. L orda, sek re ta rz a  gen. Izby H andlo- 
w o-Przem ysłow ej A m erykańsko-P o lsk ie j n a  S tan y  
Zjednoczone, k tó ry  w  d n iach  najb liższych  przyjedzie 
tak że  do P o zn an ia  i tu ta j zapozna się z ak tu a ln e m  
zagadnien iem  w spó łudzia łu  em ig rac ji w  W ystaw ie.

Is tn ie je  dążenie do s tw o rzen ia  p rzy  pom ocy p. W.
E. L o rd a  K om ite tu  O byw atelskiego w  A m eryce, k tó ­
rego zadan iem  byłoby podjęcie robó t przygotow aw ­
czych całej spraw y. _____

v Przetarg na dostaw ę pudełek  
do papierosów .

D yrekcja  Polsk iego  M onopolu Tytoniow ego 
w W arszaw ie og łasza  w  ,nr. 222 „Mon. P o lsk ."  zapo­
trzebow anie n a s tęp u jący ch  ilości pudełek :

A. W i e c  z k  o w e :
1. 60000 sztuk  d o  pap iero só w  . ,ySwinfcs" a 20 

sztuk. . .  . •
2. 480.000 sz tuk  do papierosów  ^SwiinikS1" a 10 

sztuk.
3. 1.200.000 sztuk  do papierosów  „D am es" a 20 

sztuk.
4. 300.000 sz tu k  do papierosów  „,Pam;i“ a 20 sztuk .
5. 3.000.000 sztuk  do papierosów  „S ilesia" a 20 

sztuk.
P u d e łk a  wyżej w ym ienione w inny być w  w yko­

n an iu  m aszynow em  luksbsoweim  z białego chromiu- 
klairtonu (obustronnie biały, bezdrzewmy) j  zbliżone do 
ty p u  pudełek  używ anych  obecnie do p ak o w an ia  p a ­
pierosów  „E gipskie S pecjalne", „T rium f", „Z łota P a ­
ni".

W ym iary  pudełek  w inny  odpow iadać wylmilarom 
odnośnych papierosów , przyczem  n a d m ie n ia  się , że 
pap ierosy  „S ilesia" odpow iada ją  pod  w zględem  w y­
m iarów  papierosom  „Egipskie".

B. K l a p k o w e :
3.000,000 szt. p rzyc ię tych  p u d  e ł ek -k a r t oni k ów do 

papierosów  „D am skie" a 20 szt. K arto n ik i do tych  p a­
pierosów  w inny być w ykonane z k a r to n u  d u p lek so ­
wego, z k lap k am i eiętem i ukoślnie i bigow ane.

W zory pudełek  m ożna przejrzeć w D yrekcji P o l­
skiego M onopolu Tylt. w W arszaw ie, ul. Nowy Św iat 
n r. 4, pokój nr. 53.
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Oferty w olne od stem p la  w inny zaw ierać: a) ilość 
i rodzaj oferow anych pudełek , b) cenę za  1000 sztuk  
p udełek  — odnośnie p u d e łek  w łóczkowych — łącznie 
z m a te r ia łem , robocizną, d ru k iem  e ty k ie ty  i obw olu­
tą  w ew nętrzną, odnośnie zaś pudełek  k lapkow ych  — 
łącznie z k arto n em , robocizną, d ru k iem  etykiety , po- 
sztancow aniem  i p rzycięciem  n a  pojedyncze k a r to n i­
ki — fran co  loco s ta c ja  ko le jow a P oznań  i K raków , 
w raz z opakow aniem ; c) te rm in  rozpoczęcia i u k o ń ­
czenia dostaw y; d) te rm in  w ażności o ferty  w in ien  
być obow iązujący  do d n ia  30 p aźd ziern ik a  nb.; e) wzo­
ry  k a r to n u  i p udełek  próbnych .

O ferty  należy  n ad sy łać  do D yrekcji Polskiego Mo­
nopolu  Tytoniow ego w W arszaw ie, ul. Nowy Ś w iat 4. 
T erm in  'sk ład an ia  o fert u p ły w a z dniem  Id paździer­
n ik a  1927 r. K au c ja  ofertow a (w adjum ) w ynosi .5% 
su m y  w artośc i oferow anych pudełek.

Przetarg. D yrekcja  Kolei P ań stw o w y ch  w  K ra­
kow ie ro zp isa ła  (M. P. 220) p rze ta rg  pub liczny  n a  d o ­
staw ę różnych  m aterja łów _w  'przybliżonych ilościach  
'm. in . 67 000 a rk u szy  p ap ie ru , 14 000 kg sykatyw y, 
1500 k g  te k tu ry  zw yczajnej.

Okres dostaw y  w  ciągu  9-ciu m iesięcy od d a ty  za ­
m ów ienia. T erm in  s k ła d a n ia  ofert u p ły w a z dniem  
28 p aźd z ie rn ik a  1927 r. o godz. 9.

O tw arcie o fe rt 'dnia 28 paźd z ie rn ik a  1927 r. o go­
dzinie 10. B liższych szczegółów udzie la  oraz kop ję 
w arunków  dostaw y w ydaje  W ydzia ł Zasobów  Dy­
rek c ji Kolei P ań stw o w y ch  w K rakow ie  bezpośrednio 
lub  pocztą za złożeniem , w zględnie n ad e s ła n iem  zł 1 
w gotów ce za d ru k i i znaczków  pocztow ych n a  porto.

Stowarzyszenie Polskich  Kupców Papierniczych  
w  Poznaniu. N adzw yczajne w alne zebranie odbędzie 
się w poniedzia łek , 3 p aźd ziern ik a  rb . o godz. 19,30 
w lo k a lu  „B ou levard“, pl. N ow om iejski 5. N a po­
rząd k u  obrad  w ybór p rezesa  oraz inne w ażne sp raw y.

Przywóz papieru do Polski. W  m iesiącu  s ie rp n ia  
r. b. przyw ieziono p ap ie ru  d wyrobów  z p ap ie ru  (ogó­
łem  g ru p a  s ta ty s t  XXIII) za 6.804.000 'zł obiegow ych 
czyli 3.949.000 zł w  złocie, w ilości 7402 tonny, w  tem  
szm at i m a k u la tu ry  3'16>7 'tonn za  3.041.000 zł obiego­
wych ró w n y ch  1.765.000 zł w złocie; w y w i e z i o n o  
n a to m ias t za 778.000 zł obieg, rów nych  452.000 zł w zło­
cie, w tem  celulozy 795 to n n  w artości 293.000 zł obieg, 
rów nych  170.000 zł w  złocie.

Książek, pism  i  obrazów przyw ieziono do P o lsk i 
w s ie rp n iu  rb. w  ilości 190 to n n  za 1.116.000 zł obieg, 
czyli 648.000 zł w  złocie; w yw ieziono 68 to n n  w artości
389.000 zł obieg, rów nych  226.000 zł w  złocie.

Papierów ki w yw ieziono z P o lsk i w s ie rp n iu  r. b. 
169.585 tonn  w arto śc i 9.218.000 zł obieg, rów nych
5.350.000 zł w złocie.

Międzynarodowe porozumienie przem ysłu papier­
niczego. O dbyła się w Sztokholm ie konferencja 
p rzedstaw ic ie li na jw iększych  fab ry k  p ap ie ru  bez- 
d rzewnego w Szwecji, Norw egji, F in lan d ji, Niem iec, 
A ustrji, Holamdji i Belgji. U czestnicy konferencji po­
rozum ieli się w konieczności w yelim inow an ia  k o n k u ­
ren c ji m iędzy  k ra ja m i p ro d u k u jącem i i uznał za  ko- 
neczne podniesienie ceny  n a  ry n k a ch  eksportu jących . 
Ś tw ierdzonem  zostało, iż obecnie fab ryk i m a ją  tak ą  
ilość zam ów ień, iż w zupełności je s t m ożliw em  pod­
n iesien ie  cen.

Stała w ystaw a próbek polskiego przem ysłu i han­
dlu w K onsulacie Polskim  w Bordeaus. Izba P rze­
m ysłow o-H andlow a w  P o zn an iu  k o m uniku je , że Kon- 
la t P o lsk i w Bondeaux u rząd za  w sw ym  lo k alu  s ta łą  
w y staw ą próbek  polskiego p rzem ysłu  i h an d lu . Kon­
su la t u p ra sza  sfery  za in teresow ane o złożenie próbek 
z oznaczeniem  pochodzenia, g a tu n k u  i cen, w  firm ie 
„W orm s et Cie“, W arszaw a, ul. K ró lew ska 10. Zło­
żone m ogą być też fo tograf je, w ykresy  i afisze. T reść 
kon ieczna w języku  fran cu sk im . F irm y  polskie, 
prócz złożenia lub p rzes łan ia  paczek podaje, do w ia­
dom ości, że o ile o trzy m a  w y starcza jący  kom plet 
w ytw orów , to będzie u rząd za ł każdego ro k u  n a  w ła­
sny  k sz t w ystaw ę n a  dorocznych ta rg a ch  m iędzyna­
rodow ych  w B ordeaux.

Ze w zględu n a  znaczenie propagandow e powyż­
szej w ystaw y d la  po lskiego ek sp o rtu  pożądanem  jes t 
n ad esłan ie  ja k  najw iększej ilości eksponatów .

W iad om ośc i z  firm

Drukarnia K ujawska S. A. w Inowrocławiu. W al­
ne zebranie ak c jo n a rju szy  odbędzie się w d n iu  6 p a ­
źd z ie rn ik a  br. o godz. 15 w lokalu  Spółki, w  Inow ro­
cław iu. N a p o rząd k u  o b rad  m. in . spraw ozdanie
i wybory.

Towarzystwo Zakupów dla Przem ysłu Graficzne­
go, Sp. Akc. w W arszawie. Zarząd zaw iadam ia, że 
z pow odu n ieodbycia  się N adzw yczajnego W alnego 
Z grom adzenia w  'diniu 22 w rześn ia  rb . wyznacza się 
d ru g i i osta teczny  te rm in  N adzw yczajnego W alnego 
Z grom adzen ia n a  dzień  11 paźd z ie rn ik a  rb. o gqd'z. 7 
w ieczorem , w lo k alu  Z arządu  w  W arszaw ie, ul. Kró­
lew ska  nr, 10, z tym  sam ym  porządkiem  dziennym-. 
Zgrom adzenie będzie praw om ocne, be:z względu na 
ilość przybyłych akcjonarjuszów . — (220)

„Pomorzanin" Sp. z o. p. w  Kościerzynie. F irm a  
ogłosiła b ilan s oraz rach . s tr a t  i  zysków  per 31 g ru ­
d n ia  1926 (za czas od 1. 5. 1926 do 31. 12. 1026 r.) w y­
kazu jący  za w spom niany  ok res 461,80 zł s tra t .  Za­
znaczyć w arto , że b ilan s firm y  za okres od 1. 1. 1926 
do 30. 4. 1926 r. w ykazyw ał przeszło 6000 zł s tra t; 
sitrata ta  do końca ro k u  p raw ie że zosta ła  w yrów na­
ną, — (202)

N ota tk i

O g ło s ze n ia : 1/1 s tro n a  80 z ł, Vr s tr . 40 z ł, ifi  s tr .  
20 z ł, ’/* s t r .  10 z ł, 1/1 p s t r .  5 2 ł, Vs2 s tr .  2.5^ z ł. Na 
s tr .  I. o k ład k i 100"/n, na  s tro n ie  II, III i IV o k ł. 
50 °/0 w ię ce j. D la  p o szu k u jąc y ch  p osad  50 °/0 
o p u s tu . N um ery  o k azo w e  i do w o d o w e o p ła c a  się  
O g ło sze n ia  p rzy jm u je  s ię  do  śro d y  ra n a  godz. 9.

P rz e d p ła ta  k w a r ta ln a  6 .00  zł,j 
m ies ięczn a  2 .00  zł, z  dostaw ą 
w dom . N nm er p o jedynczy  5 0 g r.

-  - - K on to  czek o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - - - 
W ydaw ca: „Z w iązek  Z ak ładów  G ra ficzn y ch

i W ydaw niczych  na  P o lskę  Z ach o d n ią  z s ied z ib ą  
w  Poznaniu*1. S ta ry  R ynek Nr. 4. T e le fo n  25 55. 
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